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Obywatele-Wyborcy! 
Za dni kilka złożycie głosy swoje do urny wyborczej. Niechaj 

nikt z Was nie zaniedba wykorzystania prawa swego, bo każdy głos 
wyborcy-polaka ma ogromne znaczenie. Pamiętajcie, że Rada Miej­
ska musi mieć polski charakter, musimy być gospodarzami na swojej 
UT łasnej ziemi. 

·Głosujcie na listy Polskiego Komitetu Wyborczego. W waszych 
rękach jest nie ' dopuścić ~o przewagi obcych żywiołów. 

W lprawie pro~lematn walutowego. . I 
Ostatnie tygodnie przeżywają nasze koła han­

dlowo· przemysłowe, oraz liczne ' rzesze prywatnych 
. i bipoteczr;tych dłużników i wierzycieli pewną kon­
sternacjęw dziedzinie' walutowej, wytworzonej 
wydanym przez władze J~nerał - Gubernatorstwa 
niemieckiego w Warszawie rozporządzeniem z dnia 
29 czerwca, PQzwalając.Ylll nie przyjmować od dłuż­
ników 6płat -w rdblach, nawet · za ' zobowiązania 
powstałe prze,d 26 kwietnia 1917. roku. Sprawa 
fa . obudziła ogólne zainteresowanie całego społe­
czeństwa . i to jest najlepszym dowodem jej żywot­
ności i ogromnego znaczenia dla naszych stosun­
ków etbecnych. Daje ono jeszcze lniarę, jak ostro-

• . . . - . • 

zllle należy postępować w tej dziedzinie naszego 
życia gospodarczego. Sprawą tą zajęła się w pierw­
szym rzędzie prasa nasza, a następnie znalazła 

oddźięk w Radzie Stanu, or_az licznych naradach 
kół bankowych, które 'stanęły wobec zagadkowego 
i niepewnego 'położenia, gdyż omawiane rozporzą­
dzenie, zmieniając radykalnie dotychczasowy stan 
rzeczy w sferze obiegowych środków płatnic'zych, 

jest tylko chwilowym, dopóki opracowywany pro­
jekt ogólnej reformy walutowej prZez rząd polski 
nie stanie. się prawem i nie położy kresu przej­
~ciowym, anormalnym warunkom. Rozporządzeniem 
z dn. 26 k'yi ętnia 1917r. wprowadzono rilarkę polską, 
jako jedyny środek płatniczy, w jakim wszystkie 
tranżakcj'e mogą być dokonywane, pozostawiając 

motność regulowania zobowi.ąza'ń, pąwstaJych przed 
dn. ~7 lIV 1917 albo markami, ' albo rublami po • 

.' 
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kursie 21ę marek za 100 rubli. Jednocześnie 

w okupacji austryackiej rubel zachował właści wy 
sobie charakter narówni z wprowadzoną koroną 

austryacką. Kurs rubla do korony był regulowany 
sporadycznie przez władze okupacyjne, przyczem 
znacznie się zawsze różnił od kursu rynkowego. 
Tak samo od czasu do czasu był ustalanym kurs 
korony do marki w obrotach pocztowych. Tym 
sposobem Królestwo Polskie posiadało trzy waluty, 
których wzajemny stosunek ulegał nieustannym 
wahaniom. Mieliśmy bowiem kurs oficjalny rubla 
w stosunku do marki i takiż w stosunku dcl ko­
rony; mieliśmy prywatny ·kurs rubli w obu oku­
pacjach; mieli$my wreszcie urzędowy i giełdowy 

stosunek korony do marki. Na tle tych różnorod­
nych środków płatniczych przy codziennych ra­
wie znacznych odchyleniach różnic kursowych roz­
winęła się ogromna spekulacja rublami, prowadzona 
ju~ po amatorsku. Nie można bowiem inaczej 
nazwać ohrotu rublami, uzależnionych od różnych 
okoliczności w różnych czasach. Kurs rubla zależ­
nym był od wielkości odcinka t. j. od nominalnej 
jego wartości, od zewnętrznego jego wyglądu, 

a wreszcie od podpisów, znajdujących się na bank­
notach. Taki stan rzeczy odczuły w pierwszym 
rzędzie nasze instytucje kredytowe i poniosły z tego 
tytułu olbrzymie straty. W pierwszej połowie 

1917 r. giełdowy kurs rubli trzymał się ponad 
równię złota, dochodząc do 250 marek za 100 rubli, 
pod koniec zaś roku notowano od 177 marek do 
208 marek za 100 rubli, zależnie wielkości odcin­
ków baknotowych. Dziś notuje giełda 117 -125 
marek za 100 rubli. W okupacji austryac)riej po­
czątkowo kurs 400 koron za 100 rubli spadł do 
kursu 180 koron za 100 rubli. Kurs rubla, jak 
widzimy, w ciągu 15 miesięcy uległ zniżce 500/0 
z · górą. Jest to deprecjacja ogromna. Tymczasem 
rozporządzenie z dnia 29 czerwca, pozwalające nie 
przyjmować spłat w rublach, dąży w kierunku 
dalszego zdeprecjonowania i jeżeli nie odbiło się 

odrazu spadkiem rubla, to przypisać należy innym 
wpływom i okolicznościom, jak zwiększeniem za­
potrzebowania rubli z tytułu ożywiających się sto­
sunków handlowych z Ukrainą oraz pewnych kon­
juktur politycznych, na które w szczególności t. zw. 
<Czarna Giełda> jest naazw..yczaj czuła a wiele 
naprzód przewidująca. 

W odpowiedzi na interpelację skierowaną 

w Radzie Stanu przez hl'. Rostworowskiego i tow. 
p. minister Steczkowski obszernie wyjaśnił i mo­
tywował stanowisko i poglądy rządu na sprawę 

walutową. Uważając, że rząd polski nie jest w sta­
nie i możności podtrzymać kursu rubla, jako obcej 
waluty, którą jedynie regulować może państwo 

emitsujące, a pragnąc uchronić go od dalszego 
spadku nieuniknionego, zdaniem p. ministra, w ra­
zie utrzymania istniejącego stanu rzeczy, podjęto 

saczegółowe studja nad sposobami wyjścia z tej 

spra wy niesłychanie trudniej oraz wszczęto pf'lr­
traktacjE:' z władzami okupacyjnemi. Ponieważ 

jednak {Jd ch wili zapowiedzi reformy walutowej 
spekulacja rublami rozpętała się z niesłychaną siłą, 
rząd polski i władze okupacyjne uznały za sto­
sowne przez wzgląd na niebezpieczeństwo, udarem­
nienie skutków tej reformy, ogłosić znane prowi­
zoryczne rozporządzenie z dnia 29 czerwca. Tym­
czasem niezależnie od debatów nad sprawą walu­
tową odbył się szel'eg zebrail za.inicjowanych przez 
biuro Pracy Społecznej w Warszawie z przedsta­
wicielami różnych instytucji finansowych i społecz­
n'ych celem wypośrodkowania opinji w tej kwestji. 
Przeważał pogląd, jak notują «Wiadomości Gospo­
darcze>, że nie należy dążyć do deprecjacji waluty 
rosyjskiej, raczej przeciwnie, trzebaby dążyć do 
zniesienia zakazu dokonywania obrotu w rublach. 
W tych dniach, jak informuje «Kurjer Warszawski> 
odwiedziła prezesa ministrów, p. Steczkowskiego, 
delegacja, reprezentująca pierwszorzędne i wielce 
zasłużone instytucje dobroczynne i kulturalne, przed­
stawiając smutne prespektywy, zagrażające tym 
instytucjom z powodu panującej anarcbji waluto­
wej. Jak widzimy więc z powyższego, sprawa 
walutowa stała się dzisiaj kwest ją palącą i spra­
wiedliwego roztrzygnięcia jej oczekuje całe spo­
łecz81;lstwo. 

Faktem jest, że dotychczasowy stan rzeczy 
wyrządza krzywdę właticicielom sum hipotecznych 
i listów zastawnych. Z drugiej strony jednak nie 
należy zapominać, że społeczeństwo całe pOfliada 
duże zapasy rubli, które dziś skazane są na przy­
musowe unieruchomienie, a przez to na dalszy 
spadek ich; jedno i drugie zaś z punktu widzenia 
stosunków ekonomicznych nie jest pożądane, jak 
niesłusznm byłoby uniemożliwienie posiadaczowi 
rubli puszczenia ich w obieg. Wraz z falą po­
wracających z Rosji uchodźców następuje znaczny 
przypływ rubli do kraju; pojawiły się nawet 
<ICierenki>, a wkrótce zawitają i <bolszewickie> 
banknoty. Ten napływ rosyjskiej waluty niewąt­
pliwie powiększyłby tylko orgję spekulacyjną ru­
blami. Jednak wszelkie doraźne ~arządzenia są 

zazwyczaj półśrodkami i z tego względu położenia 
nie poprawiają. Jedynie prędka reforma walutowa, 
uwzględniająca interesy kraju całego, a nie jednej 
klasy i przeprowadzenie państwowej konwersji 
może wyprowadzić kraj z dotychczasowego cho-
robIi wego stanu pieniężnego. R. K. 

•• 
o pracę ~arodową. 

Warunkiem powodzenia każdej akcji jest 
świadomość zamierzonego celu i środków, którymi 
cel ten ma być osiągnięty. lnnemi słowy mówiąc, 
tylko wtedy podjęta akcja ma widoki na pomyślny 
rezultat, jeżeli towarzyszą jej zrozumienie celu, 
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środków i dróg działania, oraz warunków, w któ­
rych akcja się dokonywa. Wtedy podjęty . wysiłek 
nie zboczy na manowce lub, co gorsza, nie pójdzie 
na marne, a. trud uwieńczony zostanie pomyślnym 
wynikiem. Tak więc nietylko odc~ucie potrzeby, 
lecz i jej .zrozumienie stają się nieodzownemi wa­
runkami zamierzań i poczynań ludzkich. To też 
narody i państwa politycznie niepodległe, samo­
dzielne posiadają specjalną lite~aturę, poświęconą 
omawianiu zadań pracy narodowej, ba! nawet po­
szczycić się mogą naukowo opracowaną teorją po­
lityki narodowej, w której jasno i wyraźnie sfor­
mułowane są zadania i cele, do których naród 
konsekwentywnie zamierzać powinien. Społeczeń­
stwo polskie, oczy wista, tak szeroko pojętego i uję­
tego pi'ogramu polityki narodowej nie ma i mieć 
nie może. Stuletnia- niewola polityczna, ciężkie 
warunki rozwoju wogóle, a narodowego w szcze­
gólności, wreszcie wytężona walka już o elemen­
tarne prawa ludzkiej egzystencji w całości zajmo­
wały myśli i uczucia, absorbowały czyny i zamie­
rzenia. Nie chodzi więc w tym wypadku o budo­
wanie podstaw polskiej polityki narodowej, gdyż 
jest to ponad siły autora. Zresztą do teg"o powo­
łani są nasi mężowie stanu i politycy. W tej chwili, 
gdy naród polski dźwiga się do nie podległego bytu 
politycznego, chciałbym zwrócić uwagę na najbar­
dziej ważną stronę tej kWRstji, którą jest zagad­
nienie i zadanie wychowańia politycznego szerokich 
warstw naszeg'o narodu. 

Nieodzownym warunkiem każdej pracy pu­
blicznej jest znajomość spraw ogólnycn i praktyka 
w działalności obywatelskiej. My zaś, rzec śmiało 
można, ani jednego, ani drugiego nie posiadamy 
wcale. A znajomość 8praw ogólnych i krajowych 
minimalna. Stąd niebezpieczeństwo, że ludzie czę­
stokroć powodowani fałszywą am bicją, a nieświa­
domi interesu publicznego, miast korzyści dla kraju 
-klęski spowodować mogą. Czas więc najwyższy, 
ażeby w społeczeństwie naszym znalazł zrozumie­
nie duch czasu, odczucie potrzeby pracy publicznej, 
do której, jak dotąd, ani chętnych, ani odpowied­
nio przygotowanych szeregów pracowników na nI­
wie narodowej nie mamy. Obowiązkiem przeto 
naszym jest pomyśleć o zainteresowaniu i przygo­
towaniu do tej pracy szerokich warstw naszego 
narodu. Lecz jakże, zapyta. kto, przygotowanie to 
wyglądać powinno~ Moim zdaniem, każda praca 
narodowa oparta być winna o szeroką podstawę 
działalności kulturalno-oświatowej. Należałoby row­
nież w popl:llarnej formie uprzystępnić szerszemu 
ogółowi wy kształcenie historyczno-polityczne. Zna­
jomość dziejów ojczystych i przeszłości państwowej, 
wreszcie stopniowe zaprawianie do pracy w insty­
tucjach społecznych i samorządnych, jako źródło 
nabycia praktyki obywatelskiej. Tę pracę podjąć 
winni wszyscy, którzy pragną dobra Ojczyzny. 

Wtedy tylko nastąpi właściwe zrozumienie 
zasadniczych warunków istnienia narodowego i już 
nie chęć poklasku, lub dogodzenie fałszywej ambicji, 

~ lecz dobrze zrozumiany interes publiczny wsparty 
nabytą praktyką obywatelską, będzie drogowska­
zem pracy społecznej. 

Końskie w lipcu 1918 1'. M,S. 

Głosy Z powiatu. 

o zbliżeniu dworów do wsi. 

W większej części .haju minęła dawna nieuf­
ność Mtszych włościan do d wurów, a jej mipjsce zajął 
przyjacielski stosunek, mający swoje źródło w dohrej 
woli ziemian, pragnących przyjazne stosunki nawią­
zać i utrzyll}ać. Oczywiście nie wystarczały tu je­
dynie szczere chęci, ho znaną jest wszystkim dość 
zakorzeniona nieufność chłopa do dworu: trzeba oyło 
wyłożyć wiele pracy, IV której włościanin dojrzeć 
mógł korzyść dla siebie, aby zaufanie jego pozysl<ać. 
Ziemiaństwo Opoczyńsl<ie niestety mało jeszcze w tym 
l\ierUllkll uczyniło. 

Stoimy ~aś wobec nowych zupełnie zagadnień 
życia, w przededniu ukształtowania się nowych wa­
runków naszego bytu. Wszystl\ie narody mobilizują 
swoje gospudarcze siły, na oltres powujenny, aby 
IV chwili kiedy dzwon pokoju upragnioną wszystkim 
ogłosi nowinę, mogły wystąpić w pełnym rynsztunku 
do walki ekonomicznej. Dla skuteczniejszego osią­
gnięcia zwycięstwa w tej walce, państwa łączą się 
i tworzą związki gospodarcze, My w tej walce bę­
dziemy odosobnieni i musimy liczyć jeno na własne 
siły. Koniecznem jest przeto dla nas wyzysl<anie 
wszystkich rozpol'ządzauycll czynników, które po­
zwolą nam utrzymać się na powierzt:hni. Pozyska­
nie zaufania wlościańst\\'a a przez to jego sił i za­
sol~ów w niedalekicL zmaganiach na polu gospodar'­
czym ma znaczenie pierwszorzędne. Zużytkowanie 
drobnych kapitałów włościat'lskich przez l<ierowanie 
ich do kas, specjalnirl IV tym celu zakładanych, dla 
powiększenia polskich kapitałów w przemyśle i han­
dlu, a wypieraniu obcych, podniesienie wydajności 
ziemi drobnej własności w celu powiększenia ogólno­
krajowej produkcji niższych szkół rolniczych, two­
rzenie kółek, kooperatyw rolnych, wysyłanie instruk­
torów i t. d. wprowadzen ie powszechnego nauczania 
w gminach dla podniesienia kultury i dobrobytu wsi, 
uwolnieuie wsi naszej od pośrednictwa żyduwsl<iego 
w handlu produktami rolnemi i t. d. i t. d. - oto 
szereg spraw palących, które w imię ogólnego dobra 
narodowego podjąć i przeprowadzić należy. Do tego 
IV pierwszym rzędzie powołani są ziemianie; ich jest 
obowiązkiem zwrócić na te sprawy uwagę, a żywe 
przykłady z życia wsl\azują nam, że przy dobrej 
woli są to rzeczy wykonalne. 

Sł:. P. 

"w [bWiIi kiedy lie 10lY nane ważą" 
W ostatnich czasach zdarzył się fakt niesły­

chanie bolesny. Oto jedno z naszych pism prowin­
cjonalnych powitało wracających do kraju żołnier7.Y 
i oficerów z rozbrojonego korpusu generała Muśnic­
kiego, artyl~łem mogącym ze w7.ględu na treść wy· 
rażonych poglądów rywalizować z <\Sołdacl,ą Wolą» 
«Prawdą» i wielu innym'i podobnymi organami rosyj­
sl<iego bolszewizmu, 

Zdawałoby się, że dziś, na widok tych junac­
kich postaci młodzieży, która ze wszystl<ich warstw 
społecznych sl\ upiła się około sztandarów polsltich 
w Bobrujsku, budzi się u nas może więcej niż 
kiedykol wiek uczncie strasznej bezsilności wobec za­
danej krzywdy. 
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... Coś w gardle ściska-serce .żywszem tętnem 
bije. Tyle ofiar ... tyle krwi przelanej.-Jedni ginęli 
dla świętej sprawy w Karpatach, pod Rol<itną, nad 
Styrem, uroniąc obcych armij; a ci tyle walk, tyle 
bnrz przetrwali, po to aby wreszcie przejść przez 
Golgotę polskiego żołnierza. Zebrał ich generał-pa­
tryjota po to aby uchronić od strasznej zarazy gan­
grenującej duszę, po to uy z nich stworzyć polską 
urmję. Przeszli tyle derpień niedoli, dokazali tylu 
bohatersllich czynów, bronili polsl<iego honoru i pol· 
sldego mienia na kresach, dzierżąc wysóko niepoka­
lane sztandary narodowej chwały. 

Krechowce, Rohaczew, uohatersl<ie walki 2-ej 
dywizji, tysiące poszczególnych epizodów a ponad 
tym wszystkim duch ś. p. pułkownika Mościckiego 
i wielu innych, I<tórzy padli w imię świętej sprawy. 

Sława czynów tylu tworzy śwjetlany krąg 
aueroli polsIliego żołnierza. A teraz gdy wbrew 
swej i swycll dowódców woli wracają do ln'aju, 
muszą spełnić jeszcze nie jeden kielich goryczy.­
Za co H-Za to chyba, że złożywszy przysięgę Rzą­
dowi Po}skiemu, do ostatniej chwili słuchali jego 
rozkazów. Postępowaniem takiem raz jeszcze stwier­
dzili jakiem to wojskiem i jaldemi" ludźmi byli żoł­
nierze generała Dowbór-Muśnickiego. 

Zapewne że szanowny autor, współpracownik 
owego dziennika, wolałby ażeby żołnierze nasi za­
miast spełnienia powinności, wymordowali swych 
dowódców i rzucili się w morze bolszewizmu, szu­
kając tam zbawienia ojczyzny. Nie ustępuje ten pan 
obcym czynnil\Om, ' które starają się po zadanej 
I<rzywdzie oplwać białego orła i mundur polskiego 
żołnierza. 

Miejmy nadzieję, że dziś, w chwili kiedy się 
losy nasze ważą, więcej chwastów takich na niwie 
piśmiennictwa polskiego znajdować nie bęJziemy. 
Byłoby to nowym przyczynkiem do dziejów mart y­
rologji polsl\iego żołnierza. 

L. Kmssowski. 

Z przeglądu prasy. 

Z R a d y S ta n u. 

6-te posiedzenie z dnia 12 lipca wypełniło 
odczytanie szeregu petycji oraz dyskusja IV sprawie 
zgłoszonych nas tępuj ących i n terpelacj i: 

1) Interpelacja członka Rady Stanu, Anto­
niego Minkiewicza i tow., w sprawie projel<towanych 
przez władze okupacyjne robót publicznych z zapy­
taniem, czy projektowane są w porozumieniu z rzą­
dem polskim i czy będą przy nich uwzględnione 
przedewszystkiem polskie siły techniczne. 

2) Interpelacja IV członka Rady Stanu, Wła­
dysława JabłonolVskiego, w sprawie interwencji 
rządu polskiego w wykonaniu reskryptu amnestyj­
nego jenerał-gubernatorą von Beselera 1akże co do 
internowanydł wojskowych polskich ~ obozach: 
Łomży, Benjaminowie i Białej. 

3) Iuterpelacjn. członka Rady Stanu, Wujcie­
cha Rostworowskiego, IV sprawie rU7.porządzenia wa­
lutowego z dnia 29 czerwca 1918 r. zabezpieczenia 
na przyszłość wykonania rządowej władzy pra wo­
dawczej i zapobieżenia zamętowi w stosunkach wa­
lutowych. 

4) Interpelacja członka Rady Stann, Waler­
jana Górskiego, w sprawie interwencji rządu u władz 

oknpacyjnych, celem ochrony lasów w Królestwie 
Polskiem. 

5) Interpelacja członka Rady Stanu, Fran­
ciszl<a Wojdy i tow., w spra\\'ie przymusowego 
wywiezienia obywateli polskich, byłych żołnierzy ro­
syjsldch w głąb Niemiec i w sprawie pOl\"rotu ro­
botników polskich z Niemiec do Polsld. 

6) Interpelacja człónka Rady Stanu Waler­
jana Górskiego i to.w., w sprawie ciężkich stosun­
I<óll', panujących na Pedlasiu i zniesienia linji 
etapowej. 

7) Interpelacja ('złunka RaJy stanu, Henryka 
Wyrzykowsldego i tow., do p. prezesa ministrów 
w sprawie aresztowania: ks. Piotra Zwierza, V\T a_ 
cława Orłowskiego i Stanisława Kowalskiego w Li­
skowie, pow. kaliskim, ziemi kaliskiej. 

8) Interpelacja członka Rady stanu, Henryka 
Wyrzykowskiego i tow., w imieniu klubu ludowego 
do p. prezesa ministrów w sprawie zajśc ia w mie­
siącu wrześniu 1917 r. 

Oburzający protest. 

Pisma Warszawskie donoszą: Dwaj obywatele 
ziemscy z powiatu koInelIskiego ziemi Łomżyńsl<iej, 
Stanisław Kisielnicki ze Stawisk i Lasoclci z Dzierzbi 
wystosowali 28 maja b. r. do niemieckiego naczel­
nika powiatu cyniczny protest przeci II' ko 11ch wale 
gminnpj, na mocy której mialy powstać cztery nowe 
szkoły w gminie Stawisld IV powiecie kolneńskim. 
W podaniu tylll występują obaj ziemianie przeciwko 
inspektorowi C)'n3rsl<iemu, zarzucając mu, że wpły­
wał na sołtysów, aby głosowali za otwarciem no· 
wych szkół. Obywatele wspomniani domagają się 
od niemieckich władz okupacyjl!ych, ahy tę uchwałę 
unieważniły tak, ' jak gdyby nie istniały w kruju 
polsllie władze szkolne. Kisielnickiemu i Lasockiemu 
chodziło wyłąaznie o to aby na szkoły nie płacić. 
W podaniu użyli następujących zwrotów: «Jeżeli 
chłopom zachciewa się szkół, to niechaj ponoszą 
w większej mierze koszta ich utrzymania» ... 

Protest ten, godzien najenergiczniejszego na­
piętnowania, wywołał ogólne oburzenie w całej oko­
licy, gdyż uznano go za zamach na polsl<ą szkołę 
ludową· 

Smutna cyfra. 

Liczba l1czących się na 1000 mieszl<ańców wy­
nosi: Prusy-181, Francya-1f>5, Szwecya -180, 
Austro-Węgry -- 140, Anglia - 180, Dania - 138, 
Nurwegia -.179, Belgia - 125, Szwajcarja --160, 
Hiszpanja-120, wreszcie Rosja--40, a Królestwo 
Polsltie tylko 42, czyli o tak małę cyfrę więcej 
od Rosji. 

Wspomnienie pośmiertne. 

WKuljerze \Varszawskim z dnia 18 czerwca 
r. b. umieszczono pisane piórem wytrawnego kry­
tyka w dziale sztllki artysty-malarza Henryka Piąt­
kowskiego wspoll1nienie pośmiertne o Ś. p. l\Iarjauie 
Zarembskilll, zll1arłym dnia 23 maja r. b. w Czę­
stochowie peoagogu szkoł tamtejszych. Ponieważ 
Ś. p. l\Iarja.n Zarembsl<i przez czas swej artystycznej 
l<al"jery pozostawał w styczności z Opoczyllskiem 
i ztąd głównie czerpał motywy do swych obrazów, 
zainteresuje, być może niejednego z czytelników jeżeli 
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przytoczymy główniejsze ustępy w dosłownem brzmie­
dJiu zaczyna autor swoje wspomnienie o zmarłym 
'W te słowa: 

«Gdy w parę dni po zgonie liczny poc7.et przy­
jaciół, znajomych i młodzieży szkolnej odprowadzał 
zwłoki jego na miejsce wiecznego spoczynku, oka­
zując żal powszechny, niewielu może z uczestników 
pogrzebu zdawało jasno sobie sprawę, że stoją wobec 
rozwartej mIJgiły jednego z . uujbardziej szczerych 
i samodzielnych malarzy polskich i że poeta sympa­
tyczną postacią profesora ukrywał się dużej miary 
artysta, jeden z tych, l{tórzy, zdobywając sławę i od­
znaczenia poza granicami kraju, wywalczyli polskiej 
sztuce prawo ubywatelstwa na wszechświatowych 
turniejach» . 

Kończąc z psychiką zmarłego autor pisze dalej 
w te słowa: Marjan Zarembski, urodzony 1860 r. 
w Opocznie, był synem gorącego patljoty i sybiralla, 
matka zaś jego, z domu Irrine, była angielką. Ta 
przymieszka krwi angielskiej oddziałała bezwzględnie 
na ukształtowanie się jego charakteru} posiadł on 
~zlachetną powagę przekonań, przy trzeźwości sądu 
i wiellliej równowadze umysłu». 

Omówiwszy pobyt zmal'łego w Warszawsldej 
~zkole rysunkowej, w akademii Monachijskiej i na 
letnich studjach w Prońsku u Brandta, dawsly prze­
gląd puścizny artystycznej, na l{tórą się złożyły: 
~<Samodział», «Siewca», «W stajni», «Lunatyczka», 
~Niewdzięczny instrumenh>, «Zamawianie czarów», 
~< Ogrodniczl{a», «Modlitwa gimnazisty», «Gęsiarka», 

,portrety p. Dłużewskiej i p. Brodowskiej, malowane 
w Serocku, studja głów oraz kill<a mniejszych obraz­
l<óiv, jak «Chłopak z lwnewl{ą». «Dziewczyna», 
~ Praczila» i t. d., l\Ończy autor swoje wspomnienie 
temi słowy: «Stanowisko Zarembslliego w sztuce było 
jasno określone; wśród polskich malarzy swojej epoki 
pozostanie on, jeżeli nie jedynym, to bezspornie naj­
silniejszym przedstawicielem realizmu. Był on dla 
nas tern, czem był dla Francji Bastien-Lepage, llaj­
bardziej szlachetnym wyobrazicielem prawdy życio­
wej IV sztuce. Badając tajnie natury w jej rzeczy­
wistej istocie, umiał on jednocześnie odczuć wznio­
słość jej piękna, zrozumieć ukryte w jpj głębiach 
uczucie. Najbardziej skrócone jego dzieło «Gęsiar­
ka» ma znaczenie epokowe, gdyż najsiluiej charak­
teryzuje l<ierunek, który zmarły artysta podniósł do 
wyżyn swą twórczością. \Vraz z wielkim artystą 
straciliśmy niezwyl{łej dobroci człowieka, o charak­
terze przejrzystym jak krysztal». 

~~ 

Korespondencje~ 

Aleksandrów. gmina Niewierszyn. 

Korzystając z gościllności • Ziemi» chcę w kil-
101 słowach podać do wiadomośei ogółu parę szczegó­
łów z nas7.ego życia; może przytoczone przezemnie 
fakty posłużą przyllładem dla innych gmin i wsi, 
może ostrzegą ich od błędów. 

Jedną z najważniejszych spraw na wsi jest 
:za\vsze szlwła, jako ziarnko dobrego zasiewu i pod­
walina oświaty, l{ultury i dobrobytu wsi. Szkoła 
w Aleksandrowie istnieje już oddawna, bo od 1864 
Toku i chociaż za czasów rosyjskich nie mogła na­
leżytego wydać plonu, jednak wpływ jej był i jest 
widocznym; wielu jej wychowańców ullOńczyło średnie 
:zakłady naukowe, a jeden nawet odbywa studja uni­
wel'sytecl<ie. W roku zeszłym we wsi Ciechominie 

założone zostało Koło P. M. Szkolnej. Fakt może 
d~'obny, ale znaczenie jego doniosłe: Koło rozpoczęło 
walkę w ciemnotą, rozbudziło pragnienie nauki. 
Założyło ono szkołę, a dzieci za własne pieuiądze 
nabyły bibloteczkę, z której korzystali i starsi. 
W całej gminie naszej było dotychczas tylko d wie 
szkoly; kiedy Ciechomińską szkołę, dzięki wielu za­
biegom. przemieniono na szkołę państwową, przykład 
taki pociągnął i inne wsie; przedewszystkiem Nie­
wierszyn postanowił uruchomić szkołę, a następnie 
uchwałą gminną z dnia 8 czerwca h. r. wprowadzono 
w gminie powszechne nauczanie. Tym sposobem do 
dwuch już istnipjących szl{ół przybędzie jeszcze dwie: 
IV Kamocldej Woli i Kalinlwwie. W październiku 
r. uhiegłego 'za\viązało się w Aleksandrowie Stowa­
rzyszenie Spożywcze, I{tóre poza znopatrywaniem 
członków w prod'llkty po cenach umiarkowanych, 
ma na celu szerzenie oświaty: prenumeruje howiem 
cztery pisma i posiada niewiell{ą biblo~eczkę. Wostat­
nich tygodniach założono również biblotekę w Skór­
kowicach i Dąbrówce. Koło pOSiada już w przybli­
żeniu 300 dziełek różnej treści oraz 200 rubli w go­
tówce na dalszy zakup książek. Zebrania odbywają 
się co dwa tygodnie. Na ostatnim zebraniu w dniu 
30 zeszłego m-ca wygłoszone były trzy odc7.yty: 
O szkolnictwie, O początl\ach państwa PolsIliego i 
O chorobach zal{aźnych w szczególności o tyfusie, 
który z za.straszającą siłą panuje w naszych okoli­
cach i zabiera liczne OfiiiI'Y. Ni~dawno zmarli: czło­
nek naszego Koła Macierzy, Z. Slipski i prezes Stow. 
Spoż. W. Gliszczyński; śmierć zabrała ze szczupłego 
grona llasz'ych pracowllików ludzi prawych i dziel­
nych, dobro ogólne mających na celu. Niechaj śpią 

w spokoju. Fr. W. 
.y 

~prawol~ania i komunikaty. 
Z Komisji Aprowizacyjnej. 

II. 
W !'& 4 «Ziemi» zaznaczyłem, w jaki sposób 

ukonstytuowała się Powiatowa Komisja Aprowiza­
cyjna. W pierwszych dniach listopada 1916 roku 
nie mieliśmy lokalu na biuro, a więc chwilowo 
przytuliło nas T-wo Wzajemnego Kredytu; aby szyb­
Iw zapobiedz awanturom, jakie miały miejsce przy 
zdobywaniu bochenka chleba, niezorganizowalli, nie 
zaopatrzeni w naj niezbędniejsze materjały, z perso­
nelem nieskompletowCLnym, stanęliśmy do pracy 
i przetrwaliśmy do chwili obecnej. 

Regulamin opracowany przez kierownika biura 
pana Tadeusza Popowskiego podała do ogólnej wia­
domości C. i k. Komenda Powiatowa w dniu 6 listo­
pada, legalizując IV ten sposób nowopowstałą Komi­
sję Aprowizacyjną która powiększyła liczbę społecz­
nych instytucji naszego powiatu. 

Zakres działania Komisji polega na zaopatrzeniu 
ludności uezrolnej i małorolnej powiatu OpoGzyń­
sldego w zboże, mąl{ę, chleb, a w razie potrzeby 
i w inne artykuły codziennego zapotrzebowania, 
jak: ziemniaki, l{rupy i t. p. 

W sMad Powiatowej Komisji Aprowizacyjnej 
wchodzą: 

1) Rada Nadzorcza, 
2) Komitet Wylwnawczy, 
3) Zarządy 7-iu terytorjalnych jednostek apro­

wizacyjnych: w ppoczn{e, Przysusze, Drzewicy, Unewlu, 
Wielkiej Woli, Zarnowie i Białaezawie. 
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Ad. 1. Do zakresu działania Rady N adzor­
czej należy wogóle nadzór i kontrola! aprowizaeji 
powiatu i sprawowanie fuokcji rozjemczych między 
Komitetem Wykonawczym a stronami. 

Ad. 2. Do Zakresu działania Komitetu Wy­
konawczego należy: a) przeprowadzenie aprowizacji 
IV czasie okresu .aprowizacyjnego, b) wyłączny skup 
i magazynowanie zboża; c) mlewo zakupionego zbo­
ża w przeznaczonych do tego młynach; d) rozdział 
produktów młynarsldch między piekarzy i sldepy. 

Ad. 3. . Zaln'es działania jednostek aprowiza­
cyjnych. Jednostki te są organami Komitetu Wy­
k~JllawC'L~ego w s{Jruwach skupu zboża i rozdziałll 
produl{tów młynarskich między konsumentów. . 
W mieście Opocznie funkcjonuje biuro centralne dla 
całego powiatu równocześ~lie jako biuro okręgll'Opo­
czno, następnie Wydział Sciślejsz'y, którego l{ierow­
nik, względnie jego zastępca, jest przedstawicielem 
Powiatowej Komisji Aprowizacyjnej zarówno wobec 
c. i k. Władz, jak i luduości. . 

Ad. 4. Fllndllsze obrotowe stanowią: jedno­
razowa zapomoga Powiatowego I{omiteŁu Ratunko­
wego w sumie koron 20.000 (obecnie jllŻ dawno 
zwróconą) uastępuie pożyczki zaciągnięte z kas po­
życzlwwo-oszczędnościowych lu b osób prywatnych, 
oprocentowanych na 8% w stosunku rocznym. 

Ad. 5. Całkowite cqste zyski osiągnięte z ope­
racji przelane zostaną do lmsy Powiatowego Komi~ 
tetu Ratunkowego na akcję zapomomogową, dobro­
czynną i instytucje użyteczności Dubiicznej. 

(D. c. n.) A. Kamieński. 

' KRONIKA. 

Rzadki objaw zainteresowania się sprawami 
ogólnemi i mało dotyczącem.i wsi znajdujemy u włoś­
cian ze Smardzewic gm. DneweJ,' którzy z własnej 
inicjatywy zaprqjeJdowali wzięeie udziału w ogólno­
krajowej kweście «Ratujcie dzieci» przez urządzenie 
u siebie sprzedaży znaczka na biedne dzieci polskie. 
Kwestę wyznaczono Ina 26 b. m., w którym to dniu 
przypada odpust w miejscowym lwście]e parafjalnym 
i z okazji tej licznie przybywa ludność z bliższych 
i dalszych olwlic. Speejalnie podkreślić należy, że 
jest to w naszym powiecie pierwszy samorzutny 
objaw zrozumienia przez włościan potrzeby ratowa­
nia od zguby najmłodszego pokolenia, stanowiącego 
o przyszłości PQlsld. 

Wyjazd ewakuowanych. Licznie rozmieszcze­
ni po gminach naszego powiatu ewakllowani w 15 
i 16 roku mieszkańcy oJwlic ówczesnej linji frontu, 
przew.ażnie Polesia, w ogólnej liczbie 1150 osób, 
uzyskali pozwolenie , powrotu do swych stron rod7.in­
nych i w dn. 23 b. m. speQialnym pociągiem zo­
stali wyekspedjowani przez Władze powiatol\ie. Po­
wiatowa Kllmisja Aprowizacyjna miała polecenie 
zaopatrzenia wyjeżdżających IV ŻywlloŚĆ na przeciąg 
kilku dni. . 

Zabawa na Radę Szkolną. Zabawa urządzo­
na w dniu 14 b. · m. ·na rzecz miejscowej Rady 
Szkolnej udahl się najzupełlliej. W pra wdzie począ- ' 
tek zabawy zważył przelotny deszcz, wkrótce jednalc 
wypogodziło się i ciasny ogródek miejski wypełniła 
po brzegi tłumnie naply'w aj ąca ' publiczność. Wieś 
była reprezentowaną na zahawie przez'· towarzystwo 
złożone z killmnastll osób. Bilety loteryjne rozchwy­
tano w przeciągu 2 godzin, również bufet, aczkolwiek 

Tłocznia M. Dobrzańskiego, Piotrków, Kaliska 9. 

----------------------------------
obficie zaopatrzony, nie starczył do końca zabawy. 

Dochód czysty wynosi około 6.000 koron. 
- Kadencja sądowa. W dniu 8 sierpnia zjeżdża 

do Opocznu na sesję wyjazdową Wydział Karny ra­
dornski-ego Sądu Okręgowego. Kadencja trwać bę­
dzie 2 dni. Na sesjach zasiadać będą pod przewod­
nictwem K. P. Sędziego Drzewieckiego ławnicy: 
w d nill 8 lipca pp. K. Kunkei i H, Kolasillski, 
w dniu 9 lipca pp. R. Chrząstowski i J. Hlibner. 

Głod mieszkaniowy. Opoczno narówni z ill­
nemi miastami lubelskiego JGuberoatorstwa uczuw~~ 
II iezmierny brak mieszkań. Rodziny i pojedyńcze 
osoby, świeżo przyliyłe do Opoc~na wprost nie mają 
gdzie miesz~{ać. Sąd pokoju zasypywany jest poda­
niami właścicieli domów o eksmisję lokatorów, któ­
rzy pomimo najlepszych chęci nie mogą znaleźć po­
mieszczenia. Coraz liczniej przy by wający z Rosyi 
uciekinierzy i ewakllowani, nie mając gdzie uloko­
wać się szukają mieszkań w poblizkich wioskach. 
A o' budowie ''nowych domów przy obecnej · drożyźnie 
robotnika i trudności zgromadzenia materjałów bu­
dowlanych nie można myśleć narazie. 

Żniwa rozpoczęte w zeszłym tygodniu są j ui 
IV pełni. Plon żyta z małemi wyjątkami nie przed­
stawia się zlJyt pomyślnie; na lekkich ziemiach na­
szych majowe upały mocno wpłynęły na kłos, osła-
biając go w fazie f9rmowania. , 

Kradzieże. Siadem dużych miast i nasze-
skroII\ne Opoczno nawiedziła plaga kradzi~ży. OU 
,paru tygodni ciągle słychać o okradzeniu tej lub­
innej osoby. Wszystkie kradzieże dokonywane są 
w dzień. Złodzieje upatl'llją chlt'ilę, gdy nikogo. 
niema IV domu i po otwarciu drzwi wytrychem w cią­
gu nieprawdopodobnie l{rótkiego czaSll opróżniają 
mieszl{anie z ubrań i bielizny, na które najbardziej 
są łakomi. Policja opoczyńska, coprawda liczebnie 
bardzo szczupła, dotychczas nie może wpaść Ila tropo 
złodziei. . 

Z notatel{ bibliograficzn9ch. 
Świeżo ukazała się na półkach księgarsldcu 

praca F. Daw'ida: Dwie rozprawy o stosunku socja­
lizmll do rolnictwa (str. 126, cena l\lk. 3.-) An­
tor, który swoją teorję szezegółowo rozwinął w wiel­
l<im dziele p. t. «Socjalizm a Rolnictwo» przeprowa­
dza myśl, że drobna własność zie'mska ży,wotniejsza 
jest od wielkiej dzięki szeregowi specjalnych warun­
ków, właściwych drobnej prodL1kcji. Jest to objaw 
wprost przeciwny do stwierdzonych już faktów 
w przemyśle, gdzie koncentracja jest najistotnipjszyrn 
czynnikiem rozwoju przy dzisiejszym stanie koku­
rencji, stanowi warunek «sine qua non» produkcji 
fabrycznej. Illlstra(:ją do powyższego jest do pewnego­
stopnia artykuł p. Kurtha w «Kosmosie», który na 
przy kładzie z ż}'cia wska7.llje, że przeprowadzona 
racjonalnie parcelacja może w pewnych warunkach 
powiększyć wydajność :liemi. Dobrze zorgailizowany 
majątek Gbszarll 743 ha rozdzielony został ll;:!. · 64, 
włości; po 2 latach na tym obszarze podniosła się 
iloŚĆ koni z 60 na 100, bydła rogatego z 230 szt. 
na 452, nierogacizny z 126 na 1102 sztuki, drobili 
20-kroLnie. Wydatek żyta większy był o 6034 g, 
owsa o 2381 q., jęczmienia. 1600 q., ziemniaków 
o 26633 q. Jedynie pszenica rlała o 3282 q. mniej 
Nie może to oczywiśCie służyć regułą, bo faktem jest;, 
jednak, ją.k · nas pouczają da.ne statystyczne" że 'wy­
dajność ziemi W drobnej' własności jest mniejsia niż 
we własn.ości wi~kszej.. . ' .' , ' . Je '! 

, . 

Redaktor i W.xdawCf"ł ~ql an Klimkiewicz.. .Ol 
\? (~Vł, ', 11 vI. V(. 1"" ri' 
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